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TREŚĆ: -Szkoły i wychowanie w Polsce. Przegląd historyczny od najdawniejszych do najnowszych czasów. napisał Alfred Szcze- SZ. 
ański. (Ciąg dalszy) — Siostrzenica ks. proboszcza. Powieść ze świeżych zdarzeń, napisana przez Michała Bałuckiego. Š ME 
Ciąg dalszy.) — Chadży-Abrek, powieść kaukazka z Lermontowa, przełożył Stanisław Grudziński. (Ciąg dalszy.) — O ję- 


í szkoly i wychowanie w Polso. 


Przegląd historyczny od najdawniejszych do najnowszych czasów a 


WI 


napisał 
Alfred Szczepański. 
(Ciąg dalszy.) 


Okres pierwszy. tylko duchowieństwo, staje się to tradycją, a następnie 
Polska do roku 1773. p: 4 DLA L WRC Y PESER i 
Epoka I Gdy. zaś, tak wieństwo, jak i przez długie 4 
Oa 3 czasy ludność: mia rowądzaną była z zagranicy, 
początizu do roku 1364. z Niemiec, wprowadzając z sobą kanoniczne i niemiec- 
t. j. do założenia akademji krakowskićj. kie prawo, wynika ztąd, że lubo w tćj epoce można już * 
AA, | | mówić o szkołach, nie można jednak jeszcze wcale mó- 


Ogólny charakter, zasady i pi 34 wić o wychowaniu narodowćm. Niemóżność lub nie- 
Sky Aa zo ro wośae: szkoly, bączność rządów pociąga już od pierwszych początków 


Dopićro w X wieku wraz z ‘ciir gścijaństwem poja- zgubne za sobą dla państwa skutki. Szkoły bowiem 


j wiają się w Polsce i szkoły. A% ńca jednak XIV ` powstające są przeważnie nienfrodowe: albo łacińskie, 
p wieku państwo, rząd zupełni owaniem się nie wyłącznie duchowne, albo niemieckie, a wszystkich 


zajmuje i nie ma tóż nad nićm ŻKANGJ władzy. Królowie | głównym celem jest przysposabianie duchownych, którzy 
i książęta dynastji Piastowskićj zajęci są wyłącznie mają pastorałem nad państwem zawładnąć. Szkoły po- 
sprawami politycznemi , upewnianiem granic państwa, | dają téż tylko pewne, do tych celów potrzebne, wiado- 
wewnętrznóm jego urządzeniem. Epoka ta wojenno- | mości. Niezaprzeczonóm jest, że duchowni byli pier- 
polityczna nie zostawia żadnemu rządowi czasu do pod- | wszymi cywilizatorami Polski, tak jak w całój nowćj 
Jęcia sprawy oświaty i wychowania publicznego, Na- Europie — lecz szkoda, że w Polsce zbyt długo pozo- 
czelném ich staraniem musiało być utworzenie naj- stali wyłącznymi, jedynymi jéj, profesorami, jak również, 
pierw państwa. W tćj epoce są więc powody do wy- | że oni byli i ostatnimi, stojąc przy zbutwiałćj rutynie 
tłomaczenia niedbałości rządów chwiejnych i zmieniają- | swojćj, podczas gdy w około cały świat się zmieniał 
X cych się, tém bardzićj, gdy w epoce podziałów (po Bo- | i dojrzewał. Jako największy zaś zarzut ciąży na du- 
; lesławie Krzywoustym) zatraca się idea państwa, I nie ma | chowieństwie zupełne zaniedbanie oświaty ludu, bezpo- 
o centralnego rządu, na któryby odpowiedzialność spaść | średnio jego opiece powierzonego. z 
mogła. Z Dat pewnych z epoki téj nie mamy, o bliższóm zaś 
nA „ Pod względem oświaty i wychowania zostawiona jest | urządzeniu szkół tyle tylko powiedzieć można, że du- 
3 zatem nomine contradicente, zupełna wolność | chowieństwo urządzało je w wiekach średnich wszędzie 
prywatnym staraniom, a mianowicie duchowieństwu i ma- | na jednę modłę. Nauka jest bezpłatną. — j 
gistratom miejskim. W ogóle z wolności téj korzysta r OS. = 
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Rozpatrzenie szczegółowe. 
Szkoły średnie*). 


Benedyktyni posiadający liczne klasztory (w Sie- 
ciechowie, na Łysćj górze), mieli przy niektórych 
i szkoły.  Pewnóm jest, że w roku 1044 opat 
Aron w Tyńcu pierwszy tam szkołę założył. Kanonicy 
regularni otwierali szkoły t. z. katedralne n. p. 
w Trzemesznie. Szkoły takie były już od XI wieku 
w Gnieźnie, w Smogorzewie... na Rusi miała być w No- 
wogrodzie, w Smoleńsku szkoła greckiego i łacińskiego 
języka. Za Kazimierza Wielkiego już ich tam nie za- 
stajemy. 

Szkoły te podzielone były na trivium, w któróm 
uczono gramatyki, retoryki (?), djalektyki — i na qua- 
drivium, w któróm uczono arytmetyki t. j. tabliczkę 
Pytogorasa, 4 działania — arabskie liczby zaprowadzono 
u nas zamiast rzymskich dopićro w XIV wieku — 
astronomji, raczój astrologii (mamy téż kalendarze na 
2006 lat przed wynalezieniem druku), muzyki, to jest 
śpiewu kościelnego. Wykład odbywał się po łacinie, 
tłomaczono niektórych klasyków na polskie. 

Osobno urządzano szkoły zakonne. Te oprócz 
powyższego podziału dzieliły się jeszcze na wewnętrzne 
(interiores) w klasztorze dla przyszłych zakonników — 
i zewnętrzne (exteriores) w domu obok klasztoru dla 
przychodnićj młodzieży. Prócz wymienionych przedmio- 
tów uczono tam jeszcze mieszaniny z teologji i filozofji 
scholastycznćj. 

Były to naówczas szkoły średnie i wyższe, ‘które 
miały za cel kształcenie duchownych, służyły wyłącznie 
chwilowym widokom kościoła katolickiego, nie Zaś ogól- 


nój oświacie. W nich to wychowywali się, według prawa | 


kanonicznego, w zasadach władzy kościoła nad całym 
światem, owi duchowni możnowładzcy wiodący rój w epoce 
podziałów i zatargi z władzą świecką Piastowiczów. 
Obok nich właściwe warunki stwarzają możnowładzców 
świeckich — a narodzin tych przyszłego ustroju pań- 
stwa należy szukać nietylko w politycznych i społecz- 
nych warunkach, ale niemnićj i tutaj w dziejach i cha- 
rakterze wychowania. 


mannanna? 


Szkoły początkowe i niższe, ` 


Przejście poniekąd do tamtych szkół (gdyż o orga- 
nicznym związku szkół nikt nie myślał) stanowiły szkoły 
farne, parochjalne i miejskie. Pojawiły się one 
w XIII wieku z rozrastaniem się osad, które po mia- 
stach prawem magdeburskićm się rządziły, albo przy 
kościołach. Fulko, arcybiskup gnieźnieński, zaleca 


w r. 1287 wszystkim plebanom utrzymywanie szkół pa- | 


rochialnych, nakazuje oraz nauczycielom osobnym statu- 


tem znajomość języka polskiego, która zatém | 


między nimi nie była rozpowszechnioną, gdy nakazy- 
waną być musiała. Szkoły takie były w Poznaniu, 


w Toruniu, Krakowie. Lublinie, Sandomierzu, Kaliszu, | 


Kościanie, Wschowie, Gdańsku, Sieradzu, Łowiczu, Łę- 
czycy, Warszawie. 

Nauczycieli było zwykle dwóch: scholastyk albo 
magister i teolog. W szkołach farnych i miejskich po 
miastach na prawie polskićm osiadłych, osadzała ich ka- 
pituła, lub pleban. Na utrzymanie wyznaczano im pe- 
wne dochody kościelne; nauka była bezpłatna. 
W miejskich, po miastach na prawie magdeburskićm, 
osadzał ich niemiecki magistrat. Na utrzymanie pobie- 
rali suchodniówki (pensje co kwartał w suche dni), 
czasem miewali mieszkanie, żaki opłacali pewne szkolne. 
Uczono w tych szkołach języków niemieckiego, pol- 
skiego, katechizmu, modlitw, pisma świętego, ojców ko- 


*) Doe podziału rzeczy mających swoje właściwe nazwy 
używam terminów dzisiejszych. 
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ścioła, śpiewu, litutgji, pisać (mnóstwo rękopismów 
i brewiarzy ozdobnych świadczy o kwitnieniu tego kun- 
sztu), czytać, eokolwiek rachunków, gramatyki łacińskićj, 
iszczególnićj z Donata, który obok Alvara do końca 
XVIII wieku przetrwał. Łaźnia należała do po- 
rządku przepisanego we wszystkich szkołach. Językiem 
wykładowym był niemiecki, w niektórych polski. 
Niemieckiego języka wymagała praktyka prawa magde- 
burskiego, — aż dopićro Kazimierz W. zniósł apelację 
do Magdeburga, zaprowadzając najwyższe trybunały 
w kraju, 

Bywały tóż często spory o język wykładowy; bi- 
skupi i synody zalecają często plebanom, ażeby szkoły 
tylko biegłym w języku polskim powierzali. 

Wspomniana już nieopatrzność państwa w tój mie- 
rze powtarza się i późnićj. Zaniedbanie koniecznego 
asymilowania obećj ludności miast z narodem, była to 
jedna z przyczyn wytwarzania się odrębnych stanów 
w narodzie, nieczujących wojennój narodowćj solidarno- 
ści, ani solidarności z interesami państwa. Złe to im 
daléj, coraz więcćj się rozwija, gdyż wszystkie sprzyjają 
mu warunki, tak jak warunki wychowania. Ludność 
niemiecka miast zostawiona samćj sobie, przez długie 
wieki czuje się osobną i obcą całością, którą obchodzą 
li własne jéj interesa. 

Słyszymy wprawdzie, że Leszek Czarny (Niemiec 
z wyobrażeń i zwyczajów) usiłował oprzeć władzę swoją 
na niemieckićj ludności, Kraków niemiecki broni go 
przeciw szlachcie .. za bunt niemieckiego mieszczaństwa 
z wójtem Albertusem na czele przeciw Władysławowi 
Łokietkowi utracił był Kraków prawo wyboru rajców 
it. p. Fakta podobne świadczą jednak tylko, że lu- 
dność niemiecka doszedłszy do zamożności przez handel 
i stanowiąc pewną potęgę, wprowadza ją i w polityczną 
grę, lecz wyłącznie w celu stanowym, w celu uzyski- 
wania przywilejów, broniących jéj odrębności od państwa. 
Zaniedbanie więc polszczenia miast, co skutecznie a bez 
gwałtu tylko przez szkoły mogło być dokonywanóm, 
a leżało w koniecznym interesie państwa — zaniedba- 
nie to, stając się powodem odosobnienia ich od narodu 
i politycznego życia, ułatwia przez to wybujanie wyłą- 
czności z łona rycerskiego, ustawodawcze odsunięcie na- 
wet miast od równości praw (gdy pierwotne osobne 
prawa potraciły, a zarazem naturalnie i od wszelkiego 
niemal udziału w prawodawstwie. — Odsunięcie to od 
głównych prądów narodowego życia i pozbawienie wol- 
ności oddziaływa z kolei na upadek dobrobytu i oświaty 
niegdyś ludnych i zamożnych miast. Tóm się tłomaczy 
dalćj owa dziwna w ciągu całćj naszćj historji obojętność 
ludności miast, na własne upośledzenie w państwie, 
oraz obojętność na losy państwa. Niepodobnćm było 
powstanie i wyrobienie się mieszczaństwa, stanu trze- 
ciego. Tutaj, w dziejach wychowania odnajdujemy klu- 
cze oprócz do wielu innych i do tego zagadnienia. 
W tćj pierwszćj epoce w nieszczęsnćj nieopatrzności co 
do narodowego charakteru oświaty i wychowania, wi- 
dzimy jedno z źródeł przyszłych śmiertelnych chorób 
państwa. 

Wszystkie te niższe szkoły noszą w ogóle także 
charakter przeważnie duchowny. Uczęszczała do nich 
młodzież tylko miejska 1 szlachecka. 

Nie wystarczały one jednak na potrzeby wzrastają- 
cego państwa, a w szczególności na potrzeby wzrastają- 
cego w znaczenie możnowładztwa i stanu szlacheckiego, 
które patrzyły łakomie na prawa feudalnych panów za- 
chodnićj Europy — nie poczuwającć się do ich obowiąz- 
ków względem państwa i panującego. Bogatsza więc 
młodzież po ukończeniu szkół krajowych, wybierała się 
zwykle na nauki do akademji zagranicznych, do Padwy, 
Bononji, a w Paryżu, jak mówi Czacki, „Polacy osobny 
naród tworzyli.“ Tój to okoliczności zapewne należy 
przypisać, że mimo niedostatków i wad wychowania 


krajowego, szerzyła się oświata w warstwach wyższych, 
tak, że „już w XIV wieku miała Polska ludzi zdolnych 
nauczać z katedr zakładanego podówczas uniwersytetu 
w Krakowie.“  (Krzyżn.) 

Co do szerzenia się oświaty charakterystycznemi są 
następne: wiadomości: Kazimierz (zwany dawnićj mmni- 
chem) pierwszy z królów polskich umiał jako tako pi- 
sać, synowie Konrada mazowieckiego mieli domowych 
nauczycieli. Przemysław I czytywał psałterz. Za Ka- 
zimierza W. już wielu z zamożniejszćj szlachty umiało 
czytać, pisać i po łacinie. 

O szkołach wiejskich, o oświacie ludu, nie ma 
w téj epoce ani śladu. Głucho tutaj o ludzie wiejskim, 
tak jak w historji politycznój. Zrywa on się kilka razy, 
ale nie do nowego świata, nie do nowego porządku 
rzeczy, ale do dawnego przedchrześcijańskiego stanu 
wolnych kmieci, właścicieli ziemi, obywateli. Od nowćj 


LV: 

Stary Majer nie długo potrzebował namawiać córkę 

do spowiedzi. Miała ona niepokój w duszy, który pra- 
gnęła uciszyć religją; ale bała się zwierzyć tajemnice 
serca swemu wujowi. — To tóż rączo chwyciła się pro- 
pozycji ojca 


się ta 


Zasłona spowiedzi grubą tajemnicą osłoniła „jedno i dru- 
gie. To tylko wiadomo, że po drugićj spowiedzi Anetka 
wraz z ojcem udała się do mieszkania księdza Albina 


wiał ją do małżeństwa z Augustem i tłumaczył jćj, że 
różnica religji w małżeństwie nic nie znaczy. — Ksiądz 
Albin wytłumaczył jéj, że takie zeznanie jest prostą 


ksiądz proboszcz gwałtem zmuszał ją do tego małżeń- 
stwa.  Uspokojona w tym względzie podziękowała księ- 
dzu za staranie, jakie miał o zbawienie jćj duszy i po- 
. żegnała go Wraz z ojcem. — Gdy szli przez podwórzec 
Anetka dostrzegła w oknie twarz Zenona. Zarumieniła 
się mocno i spuściła oczy ku ziemi. Jednak w bramie 


okno. Zenona tam już nie było. Pobiegł on coprędzćj 
do kapelana dowiedzieć się o celu bytności Anetki 
u niego. za CMA C 
z podpisem Anetki i jéj ojca. — 
non przeczytawszy pismo. À i 

— Tam gdzie idzie o ratowanie duszy — robić po- 
winniśmy wszystko, co w naszćj mocy. 

,— Więc ona nazywa się Majer — a ten stary, co 
z nią szedł, to jéj ojciec? — 
Tak. 


znałem gdzieś to nazwisko. Czy oni nie byli przypad- 
kiem w Wiedniu? — 

— Podobno. — 

— A więc to on. Mądry stary nie przyznawał się 
nigdy do tego, że ma córkę. — 

— Więc go znałeś ? — 


te" i tam podpisała zeznanie, jako ksiądz proboszcz nama- | 


— Sprytny z ciebie człowiek, księże, — rzekł Ze- | 
| cji zatrzymał się bardzo krótko — konduktor więc z po- 


i na drugi dzień rano klęczała już w ka- 
plicy przy konfesjonale. W tydzień potem powtórzyła | 
sama ceremonja. — Trudno nam wiedzieć, jakie | 
wyznania robiła księdzu i jakie rady dawał jéj ksiądz. | 


formalnością, któréj on w tym tylko razie użyje, gdyby | 


jeszcze raz nieznacznie się obróciła, i spojrzała w to | 


Ksiądz za całą odpowiedź pokazał mu papier 
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oświaty jeszcze lud nie jest wykluczony, tak jak tóż 
nowy porządek nie od razu, ale zwolna pozbawiał go 
jego obywatelskie pan, Synowie kmiecy mogli jesz- 
cze chodzić do szkół miejskich — gdyby byli posia- 
dali początkowe wiejskie. Ale o tém nie pomyślało 
duchowieństwo — a stanowi rycerskiemu, dążącemu do 
przywłaszczenia sobie wyłącznie państwa, ziemi i prawa, 
dobrze było z tóm, że lud pozostawał w sławiańskićj, 
pierwotnój niewiadomości, na którćj można było budo- 
wać dla niego społeczne i polityczne jarzmo. W na- 
stępnćj epoce i ta rzecz dojrzewa. 

O wychowaniu dziewcząt również niema jeszcze 
śladu — prócz luźnych wiadomości o edukacji kilku 
kobićt. 

Na utrzymanie ubogićj młodzieży zdarzają się już 
fundacje przy klasztorach. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


METRO a 


UUSBAZENCA KNTUZA PAUZA 


Powieść ze świeżych zdarzeń 
napisana przez 
Michaila Balueliego. 
(Dalszy ciąg.) 


Nieczyste dusze. 


— Tak — z widzenia — odrzekł, a w duszy do- 
kończył sobie: córka muzykanta od Sperla — sprawa 
więc nie będzie znowu tak trudna, jak myślałem. Stary 
będzie zapewne wyrozumiały i da się ująć. — 

Tak rozmyślał Zenon chodząc po pokoju. Nagle 
zatrzymał się przed księdzem i spytał: 

— A jeżeli ksiądz proboszcz będzie nalegał i ną- 
mówi ją na to małżeństwo. — 

— Wątpię — ona nie pokazuje wielkićj do tego 
ochoty. — 

— Dla bezpieczeństwa jednak może lepićjby było 
usunąć ją z-pod jego wpływu. — A 

— Pogadam o tóm z matką pana. Możeby ją tu 
umieścić tym czasem można. — Matka pańska dla do- 
bra religii zrobić to gotowa. — 

— Toby było najlepsze. — 

Kiedy takie zabiegi i starania robiono koło zerwa- 
nia małżeństwa — August nie był obecnym w Wybrzeżu. 
— Telegram powołał go niespodzianie do Wiednia, do- 
kąd 'go wzywał profesor dla zawarcia kontraktu z to- 
warzystwem budowniczóm. Pani Beata bowiem formal- 
nie wypowiedziała mu kontrakt a posada, jaką mu 
w Wiedniu ofiarowano zbyt była korzystną, by jéj miał 
nie przyjąć. — Pojechał więc niebawem. — 

W drodze miał dziwne spotkanie. — Na kilka sta- 
cji przed Krakowem wsiadła do wagonu, w którym on 
się znajdował, jakaś familja złożona z ojca, matki, 
dwojga córeczek i bony. — Ponieważ pociąg na téj sta- 


spiechem pakował do wagonu podróżnych, którzy z tru- 
dnością windowali się do góry po wysokich schódkach, 
obciążeni ręcznemi torebkami i pakunkami. — August 


| przez grzeczność pomógł wsiadającćj pani podając jéj 
| rękę, — następnie wciągnął dwie córeczki, a w końcu 


— Majer — Majer — przypominał sobie Zenon — | 


wyciągnął rękę ku bonie. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy we wchodzącćj do wagonu poznał Józię — ową 
piękną Magdalenę wiedeńską. I ona spojrzawszy na 
niego musiała go poznać, bo zadrżała. — Trwało to je- 
dnak krótką chwilę; — wnet zapanowała nad wzrusze- 
niem, usiadła spokojnie obok dziewczynek i zajęła się 
porządkowaniem wniesionych pakunków. — Właściciel 
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córeczek pomagał jéj w tém zajęciu. W ogóle obejście 
się jego i żony wzgłędem bony było nadzwyczaj uprzejme 
i delikatne, a dwie dziewczynki tyle jéj podczas drogi 
okazywały czułości i przywiązania, że aż matka o to 
zazdrosną być mogła. — August uważał to wszystko 
i cieszyło go, że kobieta, którą uważał za straconą, 
umiała wydobyć się z błota i zyskać sobie u ludzi sza- 
cunek i miłość. — Wstydził się teraz porywczości, 


z jaką potępił ją na słowo jednego człowieka, — z roz- | 


rzewnieniem przypatrywał się Józi. — Owa noc w Wie- 
dniu, gdy klęcząc u nóg jego, czyniła imu wyznanie 
grzechów swoich, stanęła mu żywo w pamięci. — Józia 
nie zmieniła się nic prawie od tego czasu; tylko rysy 
nabrały więcćj wyrazu spokojnego i szlachetnego, a cera 
blada i zwiędła nieco dziś lekkim rumieńcem była za- 
farbowaną. — Podczas całój drogi starannie unikała 


jego widoku, o co nie było jéj trudno, gdyż matka | 
dwóch dziewczątek ciągle zajmowała jéj oczy, wskazując | 
jéj różne ciekawości okolic, przez które pociąg prze- | 
jeżdżał. — Józia słucbała jéj na pozór uważnie i z za-.| 


jęciem; jednak ktoby ją był dobrze obserwował, spo- 
strzegłby w nićj niepokój i roztargnienie niezwyczajne. 


Słuchając owćj pani, chciwie chwytała także rozmowę, | 


jaką August zawiązał z jéj mężem. 
z nićj dowiedzieć się coś o Auguście, o celu jego po- 


Może rada była | 


dróży; ale rozmowa toczyła się około obojętnych przed- | 


miotów. — 

Stanęli wreszcie w Krakowie. 

— Pan jeszcze daléj jedzie — zapytał ów jegomość 
Augusta, żegnając się z nim. — 

— Tak. — ; 

— My zostajemy w Krakowie. Zegnamy więc pana 
— rzekł.i ukłoniwszy się wyszedł. — Za nim żona ski- 
nęła głową Augustowi; nawet dwa dziewczątka na po- 
żegnanie umaczały przed nim świeczkę. Ostatnia wyszła 
Józia. — Rzucając pożegnalne spojrzenie Augustowi, 
chciała mu coś powiedzieć, ale zbiiżenie się ojca dzie- 
wczątek, który jéj rękę podawał, wstrzymało ją. - 

August odchodzącą odprowadził oczami. — Potem 
korzystając z dłuższego zatrzymania się pociągu wysiadł 


i zapaliwszy cygaro, chodził po peronie. — Już miał | 


wsiadać napowrót, kiedy jakiś dźwięczny, kobićcy głos 
zawołał go po imieniu. — Odwrócił się. Józia stała 
przed nim. Silne wzruszenie twarz jéj żywym oblało 
rumieńcem. — 

— Panie Auguście — rzekła głosem, który uczucie 
stłumiło — do widzenia. 

Podała mu rękę i uścisnąwszy go serdecznie, wsu- 
nęła mu papier, poczóm szybko się oddaliła. 

August stał chwilę odurzony, ściskając papier 
w dłoni. Potóm wrócił do wagonu i rozwinąwszy kartkę, 
przeczytał na nićj ołówkiem z pośpiechem napisane na- 
stępujące słowa : 

„Błagam na wszystko chcićj się pan ze mną wi- 
dzieć, gdy będziesz wracać. Mieszkamy w Krakowie — 
ulica Florjańska Nr. 33. Zawiadom mnie listem, kiedy 
będziesz wracał, czekać będę na ciebie. — Adres mój: 
Józefa Żyroń u państwa Twarnickich.* — 

August chciał zaraz kilka słów odpisać; nie było 
jednak już czasu, bo pociąg właśnie ruszył z miejsca. 
Schował więc kartkę do pugilaresu z zamiarem napisa- 
nia do Józi kilku słów z Wiednia. — 

„Pobyt jego w Wiedniu przedłużył się nadspodzie- 
wanie; dyrektor bowiem towarzystwa wyjechał na po- 
grzeb swego ojca. — Dwa tygodnie całe August musiał 
czekać na niego. — Tego czasu użył na zwiedzanie 
okolic Wiednia, na kupowaniu upominków dla swćj na- 
rzeczonćj, o któréj pamięć tu ani na chwilę go nie opu- 
szczała. Owszem wszystko mu ją tu przypominało, 
a szczególnićj owe dwa okienka na poddaszu, naprzeciw 
których teraz umyślnie wynajął mieszkanie. — Miesz- 
kała tam teraz jakaś stara imość z całą familją pinczów 


w kilku pokoleniach. August cieszył się już naprzód 
radością, jaką sprawi Anetce opowiadaniem o wszystkich 
szczegółach w Wiedniu. które ją obchodziły bliżćj. — 
Tęsknił do powrotu bardzo. To tćż skoro tylko dyrektor 
przybył i kontrakt z nim zawarł, natychmiast zabrał 
się do powrotu. — Wprzód jednak uwiadomił Józię, że 
tego a tego dnia będzie przez Kraków przejeżdżał i nie 
zatrzyma się w nim wcale, tylko tyle czasu, ile pociąg 
idący do Lwowa. Tak mu spieszno było stanąć w domu 
swój narzeczonój. — 

W oznaczonym dniu Józia czekała go na kolei. — 
Dziwne było ich powitanie. Zrali się tak krótko — 
a jednak tak poufale; potem rozstali się bez pożegnania 
i nie widzieli tak długo. To wszystko robiło ich nie- 
śmiałymi — trudno im było zacząć rozmowę. Pierwsza 
zaczęła Józia. Przepraszała go, że Śmiała żądać od 
niego widzenia się, że mu zabiera czas; ale rzekła 
— tak pragnęłam z panem pomówić, widzieć się, bo ja 
panu jestem wiele winna. Czy nie możesz się pan dłu- 
żéj zatrzymać w Krakowie? — odezwała się po chwili 
nieśmiało. — 

— To trudno. Muszę się spieszyć — odrzekł. 

— Więc chodźmy ztąd. Tu tyle ludzi, tyle cieka- 
wych oczów a ja chciałabym z panem porozmawiać 
bez świadków. — ; 

Podał jéj ramię i poszli ku strzeleckiemu ogrodowi. 
— Ogród o téj porze był pusty. Usiedli więc na obo- 
czu na ławeczce. Tu August począł rozmowę od uspra- 
wiedliwiania się, że się z nią tak źle rozstał; powiedział 
jéj powód tego. — 

— Domyśliłam się, że nie wierzyłeś mi — rzekła, 
— 0! nie uwierzysz pan, jakiego okropnego uczucia 
doznałam, gdy zamiast ciebie zobaczyłam wchodzącego 
do mego mieszkania obcego człowieka, który mi oddał 
szal i pieniądze i nic, nic więcćj — ani słówka jednego. 
Czekałam, schłam, umierałam z tęsknoty, niepewności. 
W końcu uwierzyć musiałam, że pan nie wrócisz więcćj. 
— Ale myśl o tobie stała jak stróż anioł przy mnie, 
ona mi już nie pozwoliła wrócić tam, gdzie mnie zna- 
lazłeś. — Myślałam sobie, że powinnam zacząć życie 
inme, jeżeli już nie dla ciebie — to przez cześć dla 
twojćj pamięci. — Pieniądze, któreś mi zostawił, rato- 


wały mnie i mego Zygmuntka od głodu. — Miałam 


czas namyślenia się, co robić ze sobą. — Najprzód 


| umieściłam Zygmunta u jednego nauczyciela ; potem po- 
| częłam myśleć o sobie. Z początku chciałam schować 


się do klasztoru bodaj jako służebnica; tak się bałam 


| świata, tak nie dowierzałam sobie. — Ale życie klasz- 


torne, jednostajne, bezczynne zrażało mnie. Ja chcia- 
łem ruchu, pracy; przytem potrzebowałam zarabiać na 
utrzymanie Żygmuntka. — Długo nie mogłam Się zde- 
cydować co robić. Drżałam na myśl, by fundusze moje 
nie wyczerpały się pierwćj, nim coś postanowię o sobie. 


| — Olwyciłam się pierwszego lepszego obowiązku, który 


mi się trafił; poszłam za służącą do dzieci. — Ale tam 


| nie byłam długo. — Jakiś młody człowiek, który bywał 


| lono mnie. — Byłam w rozpaczy. 


| w którym kupiec owinął mi sprawunki moje, 


| już pół roku. 


w tym domu, ostrzegł owe państwo, by mnie nie trzy- 
mali u siebie, bo jestem kobićtą złego życia. — Patrz 
pan, jeden z tych, którzy nie gardzili mną w domu 
rozpusty — z pogardą patrzał na mnie, gdy mnie wi- 
dział pracującą uczciwie w uczciwym domu. — Odda- 
Gdy wtóm dowie- 
przypadkiem z jednego z dzienników, 
że w Ga- 
licji potrzebną jest bona do dwojga dzieci. — Pobie- 
głam co prędzćj do redakcji i za jéj pośrednictwem do- 
stałam się do domu, w którym teraz zostaję. — Jestem 
Ludzie zacni i poczciwi; kochają mnie 
— a ja nie mam słów na wyrażenie im mojćj wdzię- 
czności. Pan nie pojmujesz, co to za szczęście dla ko- 
bićty rzuconćj w świat na poniewierkę, znaleźć kąt 
u ludzi, przytulić się do poczciwćj rodziny. Dziś czuję, 


działam się 
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że żyję — pragnę żyć. — Smuci mnie tylko, że mego | ślać historję méj młodości, ale robię to z konieczności. 
Zygmuntka nie mogę mieć przy sobie; ale nie chciałam | — Wszak prawda, że takie kłamstwo to nie grzech. — 
przyznać się tym ludziom do wszystkiego. Nie umia- | Spojrzała mu w oczy chcąc z nich wyczytać odpo- 
łabym kłamać, musiałabym im całą prawdę powiedzieć, | wiedź. August był wzruszony prostém a szczeróm opo- 
a wtedy może oddaliliby mnie znowu. A tego się boję. | wiadaniem; nie wiedział co powiedzieć, tylko uścisnął 
— Męczy mnie, że muszę oszukiwać tych ludzi, zmy- | rękę Józi. — (Ciąg dalszy nastąpi.) 


NZ RZY W mm 


CHĄBZAI -ABREM. 


Powieść kaukazka 
; z Lermontowa, 
sa: przełożył 
| Stanisław Grudziński. 


Wciąż jaśnićj. — Drogą nad urwiska 
Powoli stąpa bystry koń, 

Zwilżona rosą trawa śliska, 

Lecz rumak czuje pana dłoń. 

Ze skał wysokich lśniących jeszcza 
Dziki winograd zwiesza liść, 

Gdy tam koniowi trzeba iść, 
Spadają rosy chłodne deszcze. 


Niedbale jeździec cugle rzucił 
I starą ojców pieśń zanucił, 
A jéj wtórzyły w jeden chór 
Rozgłośne echa dalszych gór. 


Lecz oto zwrot — i ślak przeryty 
Skrzypiącćj arby wielkićm kołem, 
Kędy wspaniałe skał granity 
Wszystkie się w wieniec łączą społem. 
Tam jeździec już, jak pod stopami 
Spokojny auł dostrzedz mógł 

I widzieć pył za tabunami 

1 myśliwego słyszeć róg, 

A gdzie się granit z ziemią splata 
Zobaczyć saklę Bej-bułata, 


E (Dalszy ciąg). 

E « Już dnieje .. wciąż czystsze błękity, Płomieniem wrzącój wschodnićj krwi, 
NA í Wiatr nocny tuman zwolna zwiał, | Na ustach pocałunek drzy... 

SA 1 granitowe wstają szczyty, | bg dziwną żądzą upojenia 

RF | Zwieńczone lodem szczyty skał. | Ramiona kogoś objąć chcą 

ję > J w rozpadlinie obudzony j I piersi twe już ze wzruszenia 

ow: Różowy obłok ocknął się, | Odrzucić pragną szatę swą. 

ba Jak żagiel wzdyma się wzruszony | 

wa J gdzieś w błękitnćj ginie mgle... l, O! przybądź już, oczekiwany! 


Lecz... cóż to... jakiś słychać ton?... 
To tętent konia... to kochany... 
To on! szepnęły usta... on!... 


Jak łudzi nas nadzieja chyża! 
Jak łatwo oko zwodzi nas... 

Jaż oto jeździec doń się zbliża, 
Lecz obca twarz, nieznana postać, 
— Ona go widzi pierwszy raz.’ 
Może podróżny, chce tu zostać 
Na odpoczynek... koń spocony 

Z dalekićj widać przybył strony... 


Zejdź gościu z konia! — cóż to... czemu 
Tak dziko patrzy ?... cichy jęk 
Nieznacznie z ust się wyrwał jemu, 
Jakby pękniętćj struny dźwięk... 


„Dla czegóż wahasz się u proga? 
Odpocznie koń twój, spoczniesz sam. 
Gość nieczekany — to dar Boga — 
Ja ci kumysu, miodu dam. 


Tyś znać ubogi — ja bogata 
Zechciej w dom wstąpić Bej-Bułata, 


l $ | A kiedy w świat pojedziesz znów, A 
I se varaj Osa any cia | Ty za nas gościu pacierz zmów.* 
Do białych sakli przybił ścian. | NATAJ ANFO R: 


A w cieniu tam, u sakłi proga, 
Młoda Lezginka zadumana 

Z tęsknotą patrzy, gdzie się droga 
Ciągnie wśród skały przekopana. 


Niech Allach zawsze błogosławi 
Tych, co dla gościa tak łaskawi, 
Lecz dość już łask, Leilo, dość! 
Pokłon ci ojca przywiózł gość. 


E E | Leila. 
w ra 3. 
38 ? | Jakto? mój ojciec ukochany ? 
+38 Na kogo czekasz, gwiazdo Wschodu? | Więc o mnie nie zapomniał jeszcze? i z 
o. Dla czego serce skrycie drży ? | Gdzież on? 
AA Czy wrócić luby ma z pochodu? i Chadży-Abrek 


Czy tóż do brata tęsknisz ty? 


Znużona główka na ramiona 
Schyliła się — i pierś wzburzona, 
Zemdlała ręka — i powoli 

Chce cudne ramię wyjść z niewoli 
I wzrok omdlenia kryje mgła, 

A biała twarz spłonęła twa 


Gdzie wiatry i tumany. 
Białą mu głowę myją deszcze, 
Jeśli starcowi w ciężkim trudzie 
Odmówią dachu swego ludzie. 
Leila, 
Lecz powiedz, czy spokojny bywa? A 
Czy nie narzeka? 
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Chadży-Abrek. Leila. 

Ha! być może - c iedziałeś 
W niedoli! — no, a tyś szczęśliwa ? RYC 

Leila. Chadży-Abrek. 
O! jam szczęśliwa ! Ja? 5 la! 

Chadży-Abrek (cicho). ` ARED wę Ep s} 
Tém ci gorzéj. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
O języki i literaturze narodowéój, 


(Dokończenie.) 


Tak, podać wiedzę ludowi, to nasze zadanie na 


dzisiaj. Wszyscy to wiemy, poeta z ust nam wyjął | 
cośmy chcieli powiedzieć, ale nie wyrzekł ostatniego | 


słowa, jakićj to on wiedzy żąda. W tćj właśnie kwestji 
leży cała trudność. Wiemy, że nauka czytania i pisa- 
nia nie może być kresem mądrości, ale nikt nie wić, co 
i jak podać ludowi. Od tylu lat pracujemy nad nim, 


wydajemy czasopisma i broszury, przyczyniamy się ile | 
możności do podniesienia szkół, zakładamy czytelnie, | 


obkarmiamy go etyką w przenajrozmaitszych postaciach, 
zachęcamy do ulepszenia gospodarstwa, uczymy go nauk 
społecznych i przyrodniczych; ks. Janota piersi wysuszył 
zachęcając go do ochraniania kretów, a sejmy krajowe 
odkładają na stronę politykę dla pouczenia ludu o po- 
żyteczności ptactwa : wszystko to jest grochem o ścianę 
rzuconym. Chłop zabija kreta jak go jego ojciec zabi- 


jał, gospodaruje jak jego dziad i pradziad, stawia stra- | 


chy na ptaki jak niegdyś, a pod względem moralnym 
także nie postępuje, bo przynajmnićj w Galicji podpa- 
lania, złodziejstwa, procesa i t. d. coraz częstsze. Przy 
tém wszystkićm ma on zawsze jeszcze swój historyczny 
rozum, nie jest tak ograniczonym jak francuzki lub au- 
strjacki, ani tak materjalistycznym jak angielski lub nie- 
| miecki. Trudno go lada czóm zadowolnić i nic nie 
czyta, nawet tego, co mu się .za darmo włoży w rękę. 
Kto wić czy nie dla tego, że ludzie uczeni nie pracują 
dla niego, zdają ten trud na niedoświadczoną młodzież 


i... na tłumaczów? Co się tyczy idei narodowćj poj- | 


muje ją, gdzie nad nim pracowano, czego dowodem Po- 
znańskie. W Galicji, o ile wiemy, jeden tylko przykład 


rozbudzenia się ducha narodowego u ludu wskazaćby | 


można. Gdy rok 1846 przedzielił straszną otchłanią 
dwór od gromady, jedni tylko właściciele Haczowa w Sa- 
nockićm inaczćj jak wszyscy pojęli swoje zadanie i wy- 
różnili się od wszystkich. Nie czekali oni aż lud pier- 
wszy zbliży się do nich, lecz sami wyszli naprzeciw 


niego z odpuszczeniem i zapomnieniem wszystkiego co | 
zaszło. Niebawem powstała tam szkółka, i to nie we | 
wsi, lecz na dworskim dziedzińcu a córka domu była | 


w nićj główną nauczycielką i z prawdziwóm poświęce- 
niem pracowała póty, póki nie wychowała całego poko- 
lenia. To tóż gdy w roku 1868 we wszystkich wsiach 
naokoło Haczowa chłopi odbywali po dworach rewizje 
szukając powstańców i wszędzie ich chwytali, Haczów 
był oazą wśród puszczy. Młodzież tój wioski brała 
czynny udział w powstaniu, starzy czóm mogli służyli 
sprawie narodowćj. Niech nam tu wolno będzie wy- 
mienić imię panny Lucyny Urbańskićj, twórczyni téj 
nadzwyczajnój zmiany w Haczowie, gdzie w roku 1846 
rozbestwiony lud tak okropnie obszedł się z Juljanem 
Goslanem, wysłannikiem centralizecji paryskićj. 

W zaborze moskiewskim ani mowy być nie może 
o wywieraniu wpływu na lud nietylko pod względem 


narodowym, ale nawet pod względem ogólnie moralnym. | 


Tém bardzićj tóż zadziwia, że lud tamtejszy w niektó- 
rych miejscach o wiele lepićj używa uzyskanćj wolności, 
« niż u nas. Na Podlasiu skutki tego aż nadto widoczne. 


„Jeszcze lat dziesięć nie minęło od zniesienia pańszczy- | 


zny, a już gromady włościańskie skupują obszary dwor- 
skie, miejsce starych przegniłych chat zastępują porzą- 
dne dworki a miejsce łyżek drewnianych najzylberowe, 
| które przy pracy i oszczędności w drugim lat dzie- 
siątku pewnie się na srebrne przeistoczą. Jakim sposo- 
bem się to dzieje, jest dla nas niepojętą zagadką, jak 
w ogóle niepojętą zagadką jest cała istota chłopa na- 
szego. 

Szlachcic galicyjski nie szczędził mu batoga, mając 
go za bydlę, to tćż zadrżał, gdy wpadł w jego ręce 
| i był pewny, że dlań wybiła ostatnia godzina. Ale jà- 
kież było jego zdziwienie, gdy chłop wczoraj skatowany, 
zamiast się mścić, pokrzepił go kieliszkiem gorzałki, 
przeciął postronki i wyprowadził go w miejsce bezpie- 
czne; a gdy go spólnicy łajali, że tym sposobem uronił 
| przyrzeczone za głowę dwa reńskie, nie tłumaczył się, 
że tak Bóg albo ksiądz każe czynić, lecz to co było 
dziełem natchnienia, zegnał na poszept ducha i poszedł 
gdzieindzićj powetować poniesioną stratę. Daj mu pie- 
niędzy na zagospodarowanie, to jeźli go nie dopilnujesz, 
przepije pieniądze, albo je nawet zakopie a nie zrobi 
coś mu kazał. Pana zabije, a dziecku pańskiemu, gdy 
jest zagrożone utratą dziedzictwa przodków, odda wszy- 
| stko co ma na jego uratowanie. Ktoś twierdził, że mu 

nie trzeba pisać w powiastkach dla niego przeznaczo- 
| nych o miłości mężczyzny do kobiéty, bo on tego nie 
rozumie, bo on się żeni tylko z interesu, bo „Kasiu bę- 
dziesz mię chciała?“ całą jego miłość stanowi. On to 
| usłyszał, uśmiechnął się gorżko, porwał niewierną ko- 
| chankę i przebił, poczém bez namysłu oddał się w ręce 
sprawiedliwości. Czytać nie umie i nie chce, a emisar- 
| juszów, jak Macićj Szarek, wysyła na wszystkie strony 
| świata, aby mu żebrali książki dla dziecka, bo dziecko 
jego czytać będzie jak dorośnie. 

Jego dziecko... ten malinowy krzaczek nad prze- 
| paścią, którego się w ostatecznćj toni czepiamy... W nićm 
wszystkie nasze nadzieje, w nićm cała przyszłość nasza, 

Tak, dajmy mu książki, to najświętsza nasza po- 
winność; ale jakie? Kto je pisać będzie? Tylu za- 
czynało je pisać, a wszyscy albo padli nic nie zlepiwszy, 
albo połamali pióra z rozpaczy, widząc, że nie zajdą 
daléj jak ich poprzednicy. Čo tego przyczyną? po- 
wiedzmy otwarcie: nie umiemy pisać dla ludu, nie 
wiemy co pisać. Oto dla czego konkursa na książki 
dla ludu przez ks. Bażyńskiego rozpisane nie przy- 
chodzą do skutku, oto dla czego warszawski rocznik li- 
teracki za rok 1871 wykazuje dwie książki dla ludu, 
oto dła czego w Galicji wszystkie wydawnictwa tego 
| rzędu ani się wznieść po nad miernotę, ani wstępu pod 

strzechę wyrobić sobie nie mogą. Może mi kto powić, 
że przyczyną niepowodzenia naszego na tém polu jest 
| właśnie zbyteczna kuratela nad ludem, może skarg mo- 
| ich użyje kto jako taranu przeciwko twierdzeniu, że się 
nie godzi otwierać wszystkich śluz, któremi wiedza pły- 
nie, ależ... już wszystkiego próbowano... a kiedy mówię 
| wszystkiego, to chcę przez to wyrazić, że nawet i ko- 
| munizm był już na porządku dziennym. Zresztą nie 
przeczę, że”gdy ks. Bażyński zacznie rozpisywać kon- 


kursa na przekłady, pewno nie będzie potrzebował po- 
wtarzać dwa razy takiego konkursu, jak to dzisiaj 
czyni. 

$ Kwestję piśmiennictwa ludowego uważam za naj- 
ważniejszą dla nas i za pilniejszą od wszystkich innych, 
chociażby najbardziéj całą ludzkość obchodzących. Kto 
tę kwestję rozstrzygnie, ten oraz porwie lud za sobą 
i poprowadzi gdzie zechce, ten stworzy nową epokę 
w naszćj literaturze, która w historji naszćj cywilizacji 
takie będzie miała znaczenie, jak w historji politycznćj 
epoka Bolesława Chrobrego. 

Atoli zwyczajem naszym jest wiele mówić, wiele 
obiecywać, ale mało robić, a gdzie praca koniecznie 
jest potrzebną, tę wybierać, która najmnićj trudu wy- 
maga. W jednćj z prowincji dawnćj Polski, cieszącćj 
się większemi jak inne wolnościami i posiadającćj insty- 
tucję publiczną do wydawania książek szkolnych, po- 
trzebną była niedawno książka do czytania polskiego 
dla szkół początkowych. Układ jéj poruczono człowie- 
kowi, który wprawdzie nie odkrył nowego systemu sło- 
necznego, ale rok czy dwa lata z korzyścią dla ludu 
pracował. Książka wyszła i, jak powiada ten, co ją 
układał, bardzo jest dobra (w kraju tym autorowie bar- 
dzo często sami piszą recenzje dzieł swoich). Istotnie 
książka ta może się nazwać wzorową w porównaniu 
z temi, które poprzednio dzieci w szkole czytały, ale 
dla czegoż to pomiędzy powiastkami w téj książce za- 
wartemi, ledwo kilka jest oryginalnych a wszystkie inne 
tłumaczone z dzieł księdza kanonika Schmidta? Czy 
nie mamy tyle oryginalnych powiastek ile ich do jednćj 
książki potrzeba? Czyż, jeźli ich niema, nie należało 
napisać nowych? 
twićj przetłumaczyć to, co z dzieciństwa ma się w pa- 
mięci, aniżeli tworzyć lub szukać. Powiastki księdza 
kanonika Schmidta nie zawierają nie zdrożnego (chociaż 


sąd taki jest względny), śmiem atoli twierdzić, że nie | 


nadają się do naszego charakteru narodowego, a są na- 
wet szkodliwe, ponieważ naginają umysły dziatwy naszćj 
podług tćj modły, która ks. Schmidtowi służyła za wzór 
do ideałów, czyli, ponieważ ją w pewnym względzie 
niemczą. 

Co się dzieje z książkami dla dzieci i szkolnemi, 
toż samo z małemi zmianami powiedzieć można o całćj 
naszćj literaturze ostatnich czasów. Dość popatrzeć na 
Rocznik literacki warszawski, aby się o tóm przekonać. 
Wprawdzie nie przedstawia on dokładnego obrazu lite- 
ratury w całćj Polsce, bo nie obejmuje książek w Kró- 
lestwie zakazanych, ale może śmiało posłużyć za pod- 


stawę do wydania niebardzo pochlebnego o nas sądu. | 


I dziwić się tu, 
obcej kultury! z 

Jedna medycyna pięknie się rozwija. Wprawdzie 
i tu same tłumaczenia spotykamy, lecz te przeznaczone 
są dla ludzi skończonych. To co jest przeznaczone dla 
szerszćj publiczności, powinno być napisane oryginalnie 
lub przynajmnićj zastosowane, dla tego tóż źle, że 
w Warszawie higienę Dra Bocka tłumaczą tylko, bo 
chociażby to. było najlepsze dzieło, przecież niepodo- 
bna, aby klimat naszego kraju, stosunki życia, zatru- 


że nas nazywają żebrakami u bram 


dnienia i pożywienia jego mieszkańców nie wymagały: | 


pewnych zmian; niepodobna, aby higiena przeznaczona 
dla Niemców, była dla nas zupełnie odpowiednią. Zre- 
sztą i na tém polu są już u fas pewne tradycje, z któ- 


remi wszelką nowość związać należy, jeżeli chcemy, aby | 


się przyjęła. 


Tak, to prawda; ale cóż, kiedy ła- | 


Jakkolwiek bądź, cieszyć: się nam wypada pomyśl- | 


nym rozwojem nauk lekarskich, ponieważ naród nasz 
ma świetną przyszłość na tém polu, okazując szczegól- 
niejsze wrodzone talenta do medycyny, czego dowod m, 
że nigdzie nie ma tyle lekarzy samouków co u nas. 
(Niech się śmieje, komu się to śmiesznóm wydaje), 
A są pomiędzy nimi ludzie genialni, którzy niemal cuda 


czynią i byliby wielce poszanowania godni w kraju tak 
ubogim w lekarzy i apteki jak nasz, gdyby tylko zanie- 
chali odgrywania komedji i otaczania się tajemniczością 
dla przydania sobie powagi. 

O ile higiena dla klimatu, o tyle inne nauki do in- 
nych stosunków zastosowane być winny. Na co się 
przydadzą najlepsze prelekcje zagraniczne o edukacji 
w kraju, gdzie według wyrażanych tam zasad postępo- 
wać nie wolno, gdzie elementarze drukują grażdanką, 
gdzie cały system edukacji jest pod najsroższym uci- 
skiem, gdzie rodziców przymuszają, aby dzieci swoje 
uczyli pacierza w obcym sobie języku? W takićm wy- 
jątkowóm narodu położeniu na nie nie przydadzą się 
najlepsze przekłady dzieł o edukacji, przeznaczonych 
pierwotnie dla ludów wolnych. Nam potrzeba zupełnie 
czego innego: nasza pedagogja powinna być zastosowaną 
do okoliczności, bo nie to dobre co dobre, lecz to, co 
do celu prowadzi. Adam Mickiewicz nakreślił zasady 
takićj edukacji narodowćj w wierszu „Do matki Polki.“ 
Ułóżmy nowy system podług tych zasad, a wychowamy 
Spartanów. 

Lecz my powiedzieliśmy sobie, że żadnego systemu 
zbudować nie potrafimy, i tłumaczymy tylko, przyjmując 
z góry, co nam obcy narzucą. Jest to smutną cechą 
charakterystyczną naszego wieku, dziwnie pod tym 
względem do czasów saskich podobnego, kiedy to po- 
wiedziano sobie, że „Polska nierządem stoi* i wszyscy 
się na to zgodzili. Atoli my możemy stawiać systemy, 
bośmy je już stawiali, słońce na niebie jest tego pa- 
miątką — byle tylko nie tłumaczyć żywcem, a więcój 
w siebie samych wgłądać i z siebie wydobywać. Wyna- 
radawiają nas, a my jeszcze sami do tego przyczyniać 
się mamy? 

Nie powiem, aby to zaniedbanie się z naszćj strony 
pochodziło jedynie z apatji, z ospałości ducha; lecz są- 
dzę, że ważną tutaj odgrywa rolę trochę za wielka po- 
chopność do przyznawania wyższości obcym, tudzież 
zbyteczna nieśmiałość i lekceważenie siebie. Nie od dziś 
datuje się u nas ta choroba, nie od dziś miarą wartości 
jakiegokolwiek płodu oryginalnego jest dla niektórych 


| jego zbliżanie się do jakiego Francuza lub Niemca! Na 


Kraszewskiego krzyczymy, że się powtarza; nudzi nas, 
ponieważ wyrzuca nam zawsze te same wady, i przed- 
stawia zawsze postacie temi sAmemi wadami grzeszące. 
Ja inaczćj o nim sądzę. Byłem raz świadkiem, jak 
izraelita, przyrównywał go do palmy i w zachwyceniu 
modlił się do Jechowy, aby z każdego liścia tćj palmy 
nowa podobna wyrosła palma. Mnie, z powodu zarzu- 
canego mu powtarzania się, przypomina Kraszewski Jana 
apostoła, który, ile razy go przyniesiono, bo dla starości 
chodzić nie mógł, na zgromadzenie wiernych, powtarzał 
za każdym razem jedno i to samo: „,Dziateczki, miłuj- 
cie się wzajemnie.* Oburzano się, że ciągle jedno 
prawi, jakby nie innego już nie wiedział. Nie czyńmy 
i my tego, lecz prośmy Kraszewskiego, aby nam ciągle 
i ciągle to samo powtarzał: Dziateczki, miłujcie swoją 
ojczyznę, czyńcie to, :co ją zbawi, a nie to, co was 
uczyni podobnymi do tych, którzy „na spadzistościach 
— w purpurze potęgi schodzą do trumny, bo matka po 
sześćkroć zabita, kiedy wstanie ze snu, kiedy znów za- 
siędzie nad łanami zbóż śród zielonych berów od morza 
do morza, zapłacze nad wami bardzićj, jak nad tymi, 
którzy polegli w jćj imieniu na rodzinnych lub zamor- 
skich niwach.* 

„Skarb i wojsko* — przestrzegał niegdyś Kato li- 
tewski na każdćj sesji sejmowćj. Dzisiaj język jest dla 
nas tóm, czóm za czasów Korsaka był skarb Rzeczypo- 
spolitćj, a literatura tém, czém wtedy było wojsko. 
Wiedzieli o tém przodownicy nasi, którzy przeżyli okro- 
pną katastrofę; pojęli, że w języku i literaturze skon- 
centrować nam potrzeba cały żywot i dla tego wszystkie 
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swoje usiłowania zwrócili do kształcenia języka i roz- | 


woju literatury. 


Język i literatura — oto wszystko, co nam zostało | 


po przodkach. Język i literatura — to krzyżyk, który | 


umierająca matka dała sierocie idącćj na służbę do ob- 
cego pana. Język i literatura — to ostatni wykrzyk 
owych proroków naszych, których struna życia, pękła 
gdy nadszedł ów dzień straszny; to ich testament a dla 
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nas jedyna pochodnia, za którą suniemy się po ciemnych 
manowcach niewoli. Jeżeli tak co do środków zacho- 
wania czystosci języka, jak i co do obowiązków litera- 
tury względem narodu nie podzielacie mojego zdania, 
wybaczcie, że was znudziłem; spierać się już z wami 
nie będę. chociaż zostanę przy swojćm. 


Stanisław Nowiński. 
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ubiegłe 
wrażenia wracają urywkowo, popłątane, rozbite. Po- 


starość, naturalnie względna, bo jeden promień szczę- 
ścia, bo może czas nawet, mógł wrócić młodość, ale 
obecnie istniała ona. Polcia w długich godzinach re- 
konwalescencji wyrobiła sobie pewien plan poetyczny 
postępowania swego nadal. 

Kochała jednego, a była żoną drugiego. Jakiś czas 
marzyła o rozwodzie, ale wiedziała z góry, że miałaby 
przeciw sobie wszystkich, że unieszczęśliwiłaby matkę... 


Przysięga przed ołtarzem była dla nićj świętością... 


Zresztą była przekonana, że Artur jéj nienawidzi, że 
nią pogardza pewno... Jak nie zdradzać męża, a wierną 
pozostać miłości dla innego?... Oto pytanie, które so- 
bie to biedactwo stawiało, nie przypuszczając może, że 
się sili nad rozwiązaniem zagadki nierozwiązalnćj, nad 
pogodzeniem poezji z prozą, ideału z rzeczywistością, 
namiętności z obowiązkiem. 


| ciechą własnćj matki.. 


I zdawało się tćj bladćj i smętnćj dzieweczce. że 


| rozwiązanie znalazła. 


— Będę dla męża — mówiła w duchu — tém, 
czem mu być przyrzekłam. Dobrą, wierną, serdeczną 
przyjaciółką, a tamtego będę kochać i wielbić w głębi 
mego serca... 

Nie była ona tak naiwną, żeby nie przeczuwać 
przynajmnićj, że mąż ma prawo do innych trochę uczuć; 
czuła także, że zamiast serca i miłości, dać komuś przy- 
jaźń, to trochę za mało, ale cóż, kiedy inaczćj robić 
nie mogła, nie chciała?... A wszak to najwyższy dla 
kobićty argument. 

Dziewicza jéj duma i godność niewieścia drżały 
oburzeniem na samą myśl zdradzenia męża dla kochanka, 
lub oddania się mężowi, dopóki w sercu panował inny. 

Nie łudziła się zresztą bardzo. Przeczuwała, że 
takie życie, gdyby mogło trwać długo, będzie dła nićj 
smutniejsze jak klasztor nawet, będzie pełne walki, 
przymusu, tęsknoty, może upokorzeń. Ale cóż robić?... 
Zdawało jéj się zresztą, że ona niczego nie potrzebuje. 
Byle szanowano uczucie jćj serca, była gotowa zrzec się 
wszystkiego, być słagą męża, córką jego rodzicom, po- 
Wierząc gorąco, że jéj szczę- 


| ście stracone na zawsze, że przyszłość jéj szara, pusta, 
| bezbarwna, postanowiła całą siłę i ogień młodzieńczy 


zużytkować na uszczęśliwianie osób w około nićj ży- 
jących. 

Dodajmy do tego zapał, zajęcie, współczucie, go- 
rączkę, jakie w nićj wzbudzało powstanie, marzenia ja- 
kie ją przejmowały na samą myśl wolnćj Polski, cześć 
dla tych którzy za nią walczyli i ginęli, a zrozumiemy, 
że przy téj dywersji zewnętrznćj Pola mogła znosić ból 
serca, mogła go znosić, spokojnie. Jak praca dla tych 
co pracować muszą lub umieją, jest najlepszém na bo- 
leść moralną lekarstwem, tak również ogólne uczucie, 
wyższa jakaś idea, wielka dziejowa katastrofa, głuszą 
pojedyncze jęki. Człowiek się wstydzi płakać nad wła- 
snemi ranami, gdy wszystko się wali w okół niego. 

Powstanie uratowało Artura od samobójstwa, toż 
samo powstanie pomogło Polci cierpieć ze spokojną twa- 
rzą. Wyjąwszy więc chwil gdy przyszła wieść o szczę- 
śliwóm starciu, i tych dni, w których jaki warszawski 
wyrób prasy tajemniczćj wpadł jój, w ręce, była mil- 
cząca, smutna, ale zarazem spokojna i łagodna jak 
anioł. Z mężem nie widziała się jeszcze i trudno jéj 
było zdecydować się na krok ten. Przemogła się je- 
dnak i sama kazała go prosić do swego pokoju. 

Było to może w trzy tygodnie po bytności Artura, 
a, Polcia już rekonwalescentka, wydawała się jeszcze 
bardzo osłabioną i bladą. Ubrana była w biały muśli- 
nowy negliż i otulona w wełniany szal ponsowy. Z pod 
białego czepeczka wysuwały się króciutkie włosy, odra- 
stające ledwie po obcięciu. Siedziała na wielkim fotelu. 
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Widok ten wziął za serce Felutka.” Ta biała twarz 
przezroczysta, to delikatne i wychudłe dziewczę, otulone 
w bieli, patrzące na niego łagodnie, wielkiemi czarnemi 
oczyma, w których jakiś strach się malował, wpłynęły 
na młodego tak, jakby nań wpłynęła obecność jakiejś 
istoty wyższćj. Zarumienił się, zatrzymał i ukłonił nie- 
zgrabnie. pa 

Polcia zarumieniła się także leciutko. Drżała ona 
na samą myśl rozmowy, jaka nastąpić musiała w tćj 
chwili, a obok tego instynkt kobićcy szeptał jéj do ucha: 

— To mąż mój?!... 

— I szlachetna postać Artura przesunęła się przed 
nią jak cudne widziadło... Otrząsnęła się przecież na- 
tychmiast. 

Sam na sam młodćj pary trwało przeszło godzinę. 

Co w ciągu tój godziny młode małżeństwo mówiło 
ze sobą, nikt ani teraz, ani późnićj nie wiedział. Feliks 
wyszedł z pokoju żony trochę smutny, jakby niekontent 
i zaraz odjechał. Jadąc szeptał od czasu do czasu sam 
do siebie : 

— Śliczne położenie |... jak mamę kocham!... mąż 
i nie mąż... ale co robić?... Stara wieś... a skandal... 
rozwód... a potóćm, taka śliczna!... oh! jaka śliczna... 
głupie położenie!... Nie, nie można w... Zresztą to 
tak się gada... romanse romansami... a młodość mło- 
dością... Trzeba wziąść na cierpliwość... to samo 
z siebie przyjdzie... 


teczkę, przejrzał się, ułożył minę uśmiechniętą i zado- 
woloną i z nią stanął przed obliczem życiodawców 
swoich. 

— No i jakże?... jakże? — zawołała matka — 


przyjęła cię? 


— Ale naturalnie! z uśmiechem, dumę oznaczać | 


mającym, syn odpowiedział. 
— A co duszko? nie mówiłem ? — wtrącił ojciec. 


— No i jakże?... co z tobą mówiła, jak się tłu- 
maczyła ?... 

— Mówiliśmy ze sobą z godzinę sam na sam... 

— Widzisz... widzisz... duszko... — wołał pan 
Wojciech — a czy to nie zawcześnie było to sam 
na sam?... 


l Byle się tylko kto nie domyślił. | 
I młody chłopiec, który zresztą miał już nieco wprawy | 
w udawaniu przed rodzicami, wyjął z kieszeni szczo- | 
| babcia, zwykle tak otwarta, ukrywała swój wstręt i nie- 
| chęć ku niemu. 
| dlań była jego młoda małżonka... 


| 


| wsi i objął zarząd gospodarstwa. 


— Berciu!! proszę cię — strofowała żona. — No 
więc cóż? kochacie się?... No, dzięki Bogu moje 
dziecię... A kiedyż nas wnuczkiem obdarzysz ? — do- 
dała ciszej... 

Feliks schylił się do ręki matki, bo mu to pytanie 
przykrość zrobiło. 

— Niewinny jak dziecko!... — szepnęła matka. 

— Jutro przeprowadzam się do Starćj wsi — 
dodał. 

— No, a starzy? kiedyż się wynoszą ?... 
już był wielki. 

— Nie wiem mateczko jak żona moja będzie zu- 
pełnie dobrze... ona jeszcze bardzo słaba... 


czasby 


— Piękne masz miodowe miesiące! — zawołała 
znów matka, zawsze niechętna dla synowćj. 
— At! — wtrącił znów ojciec — co się odwlecze 


to nie uciecze... za czém się trochę poczeka, to potóm 


smakuje lepićj!... hi! hi! hi!... 


Felusia draźniły te żarty, bo choć się spodziewał, 
że prędzój lub późnićj nadejdzie i dla niego miesiąc 
miodowy, wiedział przecież, że długo za nim czekać 
będzie musiał. 

Na drugi dzień Feliks rozkwaterował się w Starćj 
Piotrowicz był dla 
niego bardzo serdeczny, choć nieco protekejonalny, pani 
Zofja starała się wszelkiemi sposobami wziąść go za 
serce, i niejako ułagodzić go naprzód na pożycie, które, 
przeczuwała, że bardzo szczęśliwe nie będzie, — nawet 


Ale najuprzejmiejszą, najserdeczniejszą 


Choć smutna i zadumana, skoro tylko Feliks wszedł 
do jéj pokoju, przywoływała ona uśmiech na usta, sta- 
wała się rozmowną, prawie wesołą. Mówiła z nim długo 
i chętnie, pamiętała o jego gustach, brała zawsze jego 
stronę, odwoływała się zawsze do jego rady. Postępo- 
wanie to mogło zwieść nawet najbliższych. Pani Zofja 
sama zaczęła podejrzewać, że obraz Artura zatarł się 
w pamięci Polci, a przynajmnićj, że rozsądek skłonił ją 
do pogodzenia się z losem. Zwierzyła się z tém przed 
mężem. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


mA — 


Z PRZYRODY. 


Artykuł czwarty. 


Wybuchy Wezuwiusza, 
(Dokończenie.) 


W następnym 1869 roku, w pierwszych dniach gru- 
dnia zwiedził Wezuwjusz sławny naturalista profesor 


latach. Główny stożek wznosił się z otaczającego go 


wału rumowisk wulkanicznych czarny, ponury, niejed- | 


nostajny. W dolinie stanowiącćj przedział między wznie- 


stygła lawa z r. 1868 szklistą chropawą polanę. W około 
głucha panowała cisza. 

Drugi raz był profesor Suess na Wezuwjuszu w 
kwietniu r. 1871. W formacji wulkanu ta zaszła zmiana, 
że obok dawnego stożka kraterowego wzniósł się tym- 
czasem nowy stożek, z którego buchały płomienie pod- 
ziemne. Płomienie te nocną porą rzucały do koła ja- 
skrawą łunę. Profesor Suess opisuje nowy ten krater 
w następujący sposób :- 

„Stożek był może 100 stóp wysokim. Ściany jego 
utworzyły się z czterech potężnych bloków zastygłćj lawy 
pionowo wzniesionych skutkiem parcia wewnętrznćj siły 
wulkanicznej. 

Tygodnik Wielkopolski. II. 


Brzegi krateru zwisły w dzikich fanta- 


stycznych kształtach. W głębi utworzyło się małe je- 


A y na | zioro żarzącéj lawy. Z pośrodka téj ognistéj sadzawki 
Suess. Wonczas góra była spokojną i zdawała się spo- | 
czywać po tylu wysileniach, jakie przebywała w ostatnich | 


wznosił się mały, okrągły, zaledwie kilka stóp wysoko- 
ści mający pagórek, z którego od chwili do chwili wy- 
buchał promień pary, a w ślad za nią wzbijały się po nad 
nasze głowy masy płynnćj, całą falą spadającćj lawy. 


"he a ś | Spadając z wysokości zwieszała się zazwyczaj ta lawa - 
sieniem kraterowćm a wałem rumowisk, utworzyła za- | 


na sterczących u wybrzeża krateru skałach, tak że wy- 
glądały one jakby w peruki poprzystrajane, z początku 
czerwone, a tam gdzie lawa już zastygła peruki te były 
czarne, szkliste. Zresztą otwór kraterowy okryła różno- 
barwna powłoka chlorydu żelazistego. 

„ Główny krater zachował się zupełnie odmiennie. 
Ściany jego okryte były jednostajnie białą warstwą soli 
kuchennćj. Huk podziemny powtarzał się w jego głę- 
biach wprawdzie nie tak często, jak w nowym kraterze, 
ale za to był bez porównania potężniejszym, a po ka- 
żdym uderzeniu wytaczała się z wnętrza krateru większa 
lub mniejsza masa kamieni, które spadały na wszystkie 
strony po bokach stożka kraterowego. Kamienie te 
były tak gorące, iż położony na nich papier zapalał 
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się; pomimo to już podczas spadania okrywały się te 
rumowiska cienką powłoką soli. Nie nam nie pomogło, 
że zdołaliśmy się wydostać na sam brzeg głównego kra- 
teru, a to dła tego, że cały otwór okrywały chmury 
buchającćj z wnętrza ziemi pary. 

Po raz ostatni był prof. Seuss u wierzchołka We- 
zuwiuszu w licznóm towarzystwie geologów dnia 5 kwie- 
tnia b. r. Nowy stożek kraterowy urosł od r. 1811 
więcćj jak o 10 sążni skutkiem stopniowego zastygania 
wyrzucanćj z jego wnętrza lawy. Teraz tylko dość 
rzadko wzbijały się promienie lawy, lecz za to ze środka 
krateru buhała masa ognia jasnym, czystym, czerwonym 
promieniem. Do głównego krateru można się było 
zbliżać li z wielką trudnością; huk podziemny był ogro- 
mnie silny, ziemia drżała, a co chwila tworzyły się pod 
nogami szerokie rozpadliny w zastygłćj lawie. Para 


chlorowa wydobywająca się z tych otworów utrudniała | 


wielce oddychanie w pobliżu krateru. 
dostrzedz nie było można. 


Soli już nigdzie 


Kilkanaście dni późnićj Wezuwiusz stał już w ogniu. | 


Ryk podziemny, jaki towarzyszył wyrzucanćj lawie, 
przypominał bitwę, w którćj grzmiało kilkaset dział. 
Ryk ten. musiał niezawodnie natchnąć Grekom ów myt 


o trzodach wołów porywanych przez cyklopów i zapę- | 


dzanych w jaskinię Etny. Był to niby ryk wszystkich 
lwów afrykańskich pustyń, więzionych w wiwarium rzym- 
skiego cyrku i wściekle wyłamujących żelazne kraty. 
Ludzie truchleli, a kto żył tylko, wynosił się z sąsiedz- 
twa tak strasznćj góry. Wielu słysząc ten huk, dosta- 
wało pomieszania zmysłów. Na tóm miejscu nie zawa- 
dzi powiedzieć, że podnóże Wezuwiusza zamieszkuje 
blisko 100,000 ludzi. 
czy 20,000 mieszkańców. Resina i Portici mają blisko 
po 13,000 mieszkańców, a wsie San Sebastiano 1 Massa 
miały jedna 2,000, druga 3,000, Ponticelli zaś 5,000 
ludności i t. d. 


Ale pozwólmy za nas opowiadać Dr. Branansowi, | 
| stóp. 


naocznemu i jednemu z najbliższych świadków tego 
strasznego dramatu. „Wieczorem d. 24 kwietnia — są 
jego słowa — zaczął się burzyć wielki krater i w nocy 
na 25 wybuchła z jego wnętrza olbrzymią masa lawy, 
która spływać poczęła ku stronie dawnćj Pompeji. Zwa- 
bieni tym niezwyczajnym widokiem wybrali się z Nea- 


polu w nocy 26 obcy turyści a z nimi wielu tamtejszych | 


mieszkańców, razem około kilkaset osób na górę. Za- 
ledwie doszli do stożka kraterowego, gdy wtóm buchnął 
na nich raptownie strumień lawy rozpalonćj, a to 
z wnętrza krateru, który nagle w ich oczach się otwo- 
rzył. Pióro na darmo się sili opisać okropność téj ka- 
tastrofy. 
wieść o tym wypadku. Mówiono, że zginęło lub jest 
rannych 200 ludzi, między tymi 40 obcych. Cyfry te 
okazują się niestety prawdziwemi. Wkrótce do szpi- 
tali neapolitańskich przywieziono 24 osób ciężko ran- 
nych, a w kilka godzin nadszedł z obserwatorjum pro- 
fesora Palmieri telegram, żądający pomocy dla 60 ran- 


nych, poznoszonych tam z miejsca wczorajszćj katastrofy. | 


Na tę wiadomość zapanowało w mieście przerażenie, 
a wzmogło się ono tém bardzićj, gdy nagle z wielkiego 
krateru wśród straszliwego huku i grzmotu wytrysnął 
z wnętrza góry słup dymu niezmierzonćj wysokości. 
Od czasu do czasu dawało się uczuć ;urywane trzęsienie 
ziemi, a wkrótce potém rozlała się w pięciu kierunkach 
gorąca lawa sycząc i paląc z niesłychaną szybkością. 
Jeden strumień toczył się w kierunku wsi Bosco Reale 
(Pompei), drugi otaczać zaczął pagórek, na którym 
stoi obserwatorjum prof. Palmieriego, trzeci z gwałtowną 
szybkością spłynął na San Sebastiano i Massa, a roz- 
dzieliwszy się, zagroził ten strumień jednóm ramieniem 


Miasteczko Torre del Greco li- | 


Rano d. 26 rozeszła się po Neapolu straszna | 


94 


wszystko. Podczas tego w Neapolu szyby drżały, domy 
się trzęsły, a ludzie bali się trzęsienia ziemi. 

Wiatr lekki unosił chmury dymu i popiołu w stronę 
Kalabrji. Około godziny pierwszćj wybrałem się do 
Torre del Greco drogą na Portici. Po drodze spotyka- 
liśmy tysiące uciekających, którzy ratować pragnęli co 
posiadali najdroższego. Żałosne kobićty Z rozpuszczo- 
nemi włosami, z dziećmi na plecach, na pół nagie, a za 
niemi gromada psów wyjących, popłoch, wrzawa, płacz; 
a po nad tém wszystkićm ścigający płomień i straszliwy 


| łoskot spływającćj w koryto lawy — był to istny obraz 
| piekła. — Zdawało nam się, że po nad Torre del Greco 


wstrzymał się strumień lawy w swym biegu. Tćm gwał- 


| townićj pędziły na dół inne strumienie. 


Nieco dalój po za Torre del Greco niepodobna 
było iść naprzód, bo kurz i popiół gorący, unoszące się 
w powietrzu, tamowały oddech. Wróciłem przeto do Re- 
siny w nadziei, że ztąd uda mi się dostać o ile możno- 
ści jak najwyżćj na górę. Nie powiodło mi się tu je- 
dnak, a to z powodu, iż wojsko zaciągnęło aż do San 
Sebastiano kordon, nie puszczając nikogo na niebezpie- 
czną górę. Po mieście snuły się długie procesje dzieci 
i kobićt z porozpuszczanemi włosami, z krzyżami i obra- 
zami świętych wśród śpiewu pieśni nabożnych, błagają- 
cych Boga o zlitowanie i ratunek. Wszystkie figury 
świętych uwieńczono kwiatami ; przed obrazami paliły się 
świece, a u podnóża tych obrazów tłumy ludu z odkry- 
temi głowami klęczą, śpiewając litanje. Wszystko przy- 
pruszone szarym popiołem. Wrzawa uciekających, jęki 
kobićt, krzyk dzieci, łączyły się z odgłosem tych śpie- 


| wów w żałobny chór! ... 


Zwróciłem się ku San Sebastiano. Zaledwie tam 
dojechałem, gdy lawa dosięgła już pierwszych domów 
skazanćj na zagładę miejscowości. Główne masy lawy pły- 
nące na San Sebastiano wyrzucał krater, który rozwarł 


| ognistą swą paszczę poniżćj obserwatorjam. Grubość 


warstwy lawy toczącćj się u góry wynosiła około 40 — 50 
Unosiła ona ze sobą olbrzymie skaliste bloki da= 
wniejszćj, zastygłćj już lawy. Niedługo cała dolina, 
śliczna, umajona zielonością, zamienioną została w je- 
dno ogniste jezioro. Jedna winnica po drugićj znikała 
wśród dymu i płomieni. Zniszczenie niosący całun po- 
krył w chwil kilka najpiękniejsze ogrody i tak cudną 
niedawno okolicę zamienił w jedno wielkie cmentarzy- 
sko, nad którćm zawisło przekleństwo losu. Przeraża- 


jącćm było pękanie drzew i domów, które dotknięte 


ramieniem ognistćj lawy, wylatywały jakby minami wy- 
sadzane w powietrze i znikały w mgnieniu oka na 
Zawsze. 

Wróciłem do Neapolu odurzony widokiem tego 
straszliwego zjawiska przyrody. Słowa wyżej przyto- 
czone nakreślone zostały pod wrażeniem przebytych 
okropności. Z okien moich przy ulicy św. Łucji patrzę 


| na ziejącą ogniem górę. Powietrze drży od huku pod- 
| ziemnego. Zdaje mi się, że trudno na świecie o widok 


wspanialszy, lecz zarazem i groźniejszy.“ 
Kończąc opowiadanie naocznego świadka, a wraz z nićm 
i niniejszą rozprawkę dodać nam należy, że San Seba- 


| stian i Massa di Somma zostały całkiem zalane powo- 


| dzią ognistój lawy. Ponticelli, Portici i Torre del Greco 


uległy zniszczeniu, z którego podnieść się nie będzie im 
tak łatwo. Kilkadziesiąt tysięcy ludzi zostało bez chleba 
i dachu, a cała okolica Wezuwiusza na kilka mil 
w około okryta przed chwilą najpiękniejszemi ogrodami, 
zamieniona teraz w czarną pustynię zastygłćj lawy, albo 
zasypana szarą powłoką, popiołu. = 
Wybuch ostatni, zdaniem wielu, był silniejszy 
i gwałtowniejszy niż ten, co zniszczył Herkulanum 
i Pompeję. W pierwszych dniach maja uspokoił się 


miastu Resina i miasteczku San Giorgio, a drugićm | Wezuwiusz o tyle, że znikło wszelkie większe niebez- 
sięgać począł ku Torre del Greco, paląc i zalewając | pieczeństwo. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 
BZECZACE POLSKICH, 


Pana a aaua SZER VA EE AOS ANNAN EAE Aa E A NO 
| AM 
i 


Józef Narzymski, 


nasz st:ly współpracownik, dnia 5 lipca r. b. 
Czesć jego pamięci! 
TE N E TEA 


* * 
* 


— Sprostowanie : 

Odczytawszy z zajęciem Redutę Ordona Dra A. Wo- 
łyńskiego w Tygodniku Wielkopolskim -- nie mogę się 
wstrzymać od wskazania Szanownemu Autorowi cennego 
życiorysu, — usterek w imionach własnych, jakie się 
tam — pewnie mimowolnie — wkradły. | 

Na str. 175. Wojsko polskie 1831 r. nie znało 
jenerała Michałowskiego. — Mowa tu oczywiście o czci- | 
godnym jenerale Małachowskim — późnićj krótką chwilę 
wodzu wojska pol:kiego. 

Na str. 189. Nie u hr. Krasińskiego, lecz u hra- 


| 
biego Ksawerego Krasickiego (bratanka ks. biskupa | 
warmińskiego, a ojca ‘Krasickiego Edmunda, w jednéj | 
baterji z Ordonem służącego) — w Lisku (Galicji) prze- | 
« bywał po upadku sprawy z 1831 r. Ordon z towarzy- | 
szami broni. 

Przy tćj sposobności nie byłaby bez zajęcia dla | 
polskich czytelników wzmianka, że (zm. 1844 r.) Ksa- | 
wery Krasicki, 1794 r. dowódzca pułku huzarów i to- 
warzysz broni pana Naczelnika (Kościuszki) jest owym 
„Panem Ksawerym“ w Mohorcie Wincentego Pola, 
z takim wdziękiem o kresach i Ukrainie opowiadającym! 
Albowiem poeta w żywych opowiadaniach p. Ksawerego 
Krasickiego znalazł wątek do swojego pięknego utworu 
— a natchnienie przybywało łatwo w cieniach tych 
drzew odwiecznych, gdzie koło żyjących resztek dawnćj 
Polski zbierały się świeższe Jéj rozbitki, nie dopuszcza- 
jące wygaśnięcia miłości ojczyzny, z wiarą i nadzieją 
lepszćj dlań przyszłości! | 

Pisano na Czerwonćj Rusi w czerwcu 1372 r. | 

Leszczowate — o. p. Ustrzyki (w Galicji). 

Edmund Kraiński, 


Ha ofic. inż. b. w. p. 


Sztuki piękne: | 
— Prof. Marjan Jaroczyński, artysta malarz w Po- | 
znaniu przysposabia na powszechną wystawę do Wiednia 
ogromny obraz historyczny, przedstawiający W. mistrza 
krzyżackiego Ludwika ab Khrlichshausen, podpisującego 
traktat toruński 1466 r. u stóp króla Kazimierza Ja- 
gielończyka, Płótno ma 20 stóp długości a 14 wysoko- 
ści i mieści się na nićm przeszło 100 osób wielkości 
naturalnej. Pod względem kompozycji obraz nie nie 
pozostawia do życzenia; pewni téż jesteśmy jego powo- 
dzenia na przyszłćj wystawie świata; obszerniejsza o téj 
„pracy wiadomość przysposabia się do druku. 
ka * * 


— Pan Tytus Maleszewski wykończył pastelowy 
obraz „śpiące bliźnięta.“ Śliczna kompozycja a kolory- 
towi możnaby zarzucić tylko, że piękniejszy od natury. 
Wywołano tu efekt pastelami, jakiego świetności olejne 
farby doścignąć chyba mogą. Obraz ten wisi na sali 


bazarowćj. 


Rozmaitości: 

— Dnia 3go lipca odezytał Dr. Karol Libelt w sali 
poznańskiego Bazaru rozprawę „O stosunku oświaty do 
narodowości.“ i 

* A * | 

— Przed kilku dniami umarł w Kargopolu Ale- 
ksander Hilferding, prezes petersburskiego dobroczynnego 
sławiańskiego komitetu, znany z wielu prac swych na- 
ukowych na polu sławiańszczyzny. Zmarły urodził się 
w Warszawie, gdzie ojciec jego był naczelnikiem kan- 
celarji dyplomatycznój przy ks. Paszkiewiczu i tamże 
ukończył szkoły, a następnie udał się do Petersburga, 
gdzie ukończył uniwersytet. Z pochodzenia i rodu Nie- 
miec, wychowany w Polsce, służył następnie całe swe 
życie Moskwie, którą za ojczyznę swą przybrał, szerząc 
ideę pansławistyczną i sławiąc wielkość i potęgę rosyj- 
skiego państwa. å 

* 

— O królu pruskim, Fryderyku tak zwanym Wiel- 
kim, którego imię głęboko się wryło w dzieje Polski, 
pisze Karol Ludwik von Knebel, współczesny mu poeta 
niemiecki, pomiędzy innemi co następuje: „Króla wła- 
ściwie nikt nie kochał, wyjąwszy tych z poddanych jego, 


| którzy łask królewskich doznawali, i tych, którzy go nie 


znali. Inni bali go się tylko po największćj części, — 


| bojaźń zaś rzadko chodzi w parze z miłością. — Duch 


miłości króla spadał natomiast zwykle na królewskie 
mopsy. (K. L. von Knebel's liter. Nachlass und Briefwechsel, 
IM, 477 sq.) 

Charakterystycznym objawem jest także następująca 
okoliczność, którą wypisujamy z pamiętników Helminy 
de Chóży, wnuczki Anny Ludwiki Karsch: 

Żyjąca w nędzy wierszopisarka niemiecka, wspom- 
niona powyżćj Karsch, która pieśniami swemi znacznie 
się przyczyniła do spopularyzowania imienia Fryderyka, 
gdy królowi kilkakrotnie już była przypomniała dane 
sobie przyrzeczenie co do zapewnienia jćj losu, odebrała 
pewnego dnia pocztą dwa talary od Fryderyka II. 


Zawiedziona w swoich nadziejach poetka odesłała kró- 


lewski podarek z następującym czterowierszem, który 
w krótkim czasie obiegł całą Europę: 

"Zwei Thaler gibt kein grosser König, 

Denn sie erhöhen nicht mein Glück. 

Nein, sie erniedern mich ein wenig, 

Drum send' ich sie zurück, 

Roku 1783 w miesiącu styczniu powtórzyła pani 

Karsch swoją prośbę i otrzymała tym razem trzy pru- 
skie talary od Wielkiego króla. (H. v. Chćzy, Un- 


| vergessenes, I. 73). 


— + Henryk Suchecki, lingwista polski i sławiań- 
ski, zmarł w sześćdziesiątym pierwszym roku życia, 
w Krakowie dnia 3go lipca. 


a ŻE 
Skrzynka do listów. 


— P. Tomaszewiczowi w Krakowie: Zgoda; oczekujemy przesyłki. 
— X.H... w L..: Przedpłaciciele na dzieła Kraszewskiego 
nie są zobowiązani prenumerować aż do końca; — Encyklopedja 
Edmunda Calliera dalej wychodzić nie będzie dla braku sub- 


| skrybentów. 


— P. Fr... Ha... w Zemlinie: Wysełamy do Nowego Sączu. 

— P. G... w Kołomyi: Rachunek wyrównany. 

— P. Bolesławowi G... z pod Sądowćj Wiszni: Zechciój Pan 
sam wyznaczyć wysokość zaliczki za lutrzenkę i takową nam na- 
desłać. — Przy tćj sposobności załączamy serdeczne pozdrowie- 
nie bratu Sokołowi! 

— Kochany Diable! List Twój piekielnie niezrozumiały — 
może go pojmie nasz redaktor, który wkrótce powróci ze swój 
wycieczki. 
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w Warszawie zacznie wychodzić we 
wrześniu r. b. 
Biblja 
czyli stary i nowy testament 

odług Wulgaty, tłomaczenie X. Wujka. 

Wydanie ozdobione 230 pasepyinomi ry- 

cinami Gnstawa Doré. 
Dzielo to wyjdzie w 60 zeszytach i to co 
miesiąc 2 zeszyty. 


Cena zeszytu tylko 17/4 sgr. 
Prenumeratę przyjmują (61 


Mieczysław Leitgeber i Sp. 


księgarnia i skład nut w Poznaniu. 


Nakładem i drukiem księgarni 
pod firmą: 


Józefa Zawadzkiego 


w Wilnie wyszło z pod prasy i znajduje się 
w Warszawie na głównym składzie w księ- 
garni Michała Glücksherga a w 
Poznaniu u pp. NE. Leitgebra i Sp. 
we Lwowie u Sejferta i Czajkow- 
skiego: 


Nauka pobożności 


dla dzieci. 
przez biskupa Segur. 
Przełożył z francuzkiego i dodał na po- 
czątku Wykład pacierza i głównych zasad 
wiary X. Ad. PŁ. in 16, str. 446 (z ryciną 
mogącą służyć jako pamiątka 1 komunii). 
Cena 27 sgr. 


„Książka do Nabożeństwa 
pod tytułem: 
Głos Duszy. 
Zbiór nabożeństwa katolickiego, 
mieszczący w sobie: 


Kilka sposobów słuchania Mszy świę- 
téj; Nabożeństwo na Wielki Tydzień; Na- 
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bożeństwo do Trójcy Przenajświętszćj, do 
Najświętszćj Mani Panny; do świętych 
Aniołów Bożych; Nowennę o śmierć szczę- 
śliwą; Modlitwy na główniejsze uroczysto- 

ści roczne, oraz Pieśni kościelne, 
w 16 zawiera górą 900 str. ścisłego, wy- 

raźnego druku. 

(Jest to jedna z najkompletniejszych 
i najtreściwićj ułożonych książek do nabo- 
żeństwa, i odznacza się doborem modlitw, 
czystością języka i  systematycznością 
w układzie, przeto zyskała ona wziętość 
powszechną 1 nie ma już dziś zakątka 
kraju, gdzieby znaną i używaną nie była. 
Obecne wydanie drukowane bardzo ozdo- 
bnie i na pięknym papierze w Naumburgu.) 


Cena z 1 ryc. i tytuł. na stali 2 tal. 
z oprawą w safian....... 3 
z oprawą w płótno an- 
giel. z bę złotemi 3 
| — na pap. welin. wyż. gat. 
| z 2 rycinami na stali 
i tyt. chromolitograf. 2 
opr. w szagren paryzki.. 4 
opr. w szagren za grani- 
cą ze złot, wyciskiem 5 
opr. w aksamit 6 


Wydawcy zwracają uwagę czytającćj 
Publiczności, iżby tćj ksiażki nie brała za 
jedno z inną wydaną niedawno pod takimże 
tytułem; zawiera ona zupełnie inne modli- 
twy, i téj wziętości, którą nasze wydanie 
wyrobiło sobie kilkopastoletniem używa- 
niem go przez pobożne osoby, bynajmniej 
przywłaszczać nie może. 


< 


15 sg. 
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Kucharka litewska 


zawierająca przepisy gruntowne i jasne, 
własnćm doświadczeniem sprawdzone, spo- 


| 


rządzania smacznych, wykwintnych, tanich 
i prostych rozmaitych rodzajów potraw tak 
mięsnych jako i postnych, oraz ciast, le- 
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i innych deserowych przysmaków, tudzież 
rozlicznych aptecznych zapasów, konserw 
i rzadkich specjałów. 4 przydaniem na 
potzątku książki dokładnćj dyspozycji stołu, | 


W najnowszym guście urządzony 


Hotel Francuzki 


otworzyłem dnis 
cych koleją. 


o godzinie I|, 


sze i doborowe artykuły. 


Table d hóte 


gumin, lodów, kremów, galaret, konfitur | 


stosownie do różnych pór roku, 
przez Wine. Zawadzkę. 
Wydanie 4te poprawne i znacznie różnemi 
przepisami pomnożone; in Svo, górą 500 
stron. Wilno, 1870. Cena 2 tal. 7% sgr. 


Pod prasą w tejże księgarni: 


___. Sumienie: 
jakiem być powinno. 
przez J. P. Marshal, Misjonarza Apostol- 
skiego, autora dziełka „Kobićta jaką być 
powinna“, przekł. z franc. X. K. Eej. 16. 


Przewodnik 


dla spowiedników, 
przez X. J. Gauma, przekład X. Urbana R o- 
kickiego. Wydanie nowe, ścisle 2 tomy 
w lnym, in Svo. 

Nakładem W. Tomaszewicza 
wyszły i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach następujące dziełka: 
Bełcikowskiego Ad. Dr. Gustaw i Werter, 
prelekcja publiczna na korzyść akad. tow. 
wzaj. pomocy. Kraków 1542, 16, 56 str. 

sgr. 

Dobrowolskiego Józefa. Panowanie Stani- 
sława Aug. Poniatowskiego, ostatniego 
króla polskiego (1764—1795). Kraków 
1872, Ska, 75 str. (z drzeworytami) 7 sgr. 
egz. karton. $ sgr. 

Rodakom upominek na wigilją 100 letnićj 
rocznicy Igo rozbioru Polski. Niewol- 
nik, poema z pieśni wygnańca. Ska, 62 
str. Kraków 1372. wyd. ozdob. 15 sgr. 

Wierzbińskiego Dr. Użycie globusu czyli 
zbiór zagadnień dających się rozwiązać 
za pomocą globusu ziemskiego. Kraków, 
15872 Ska. 5 sgr. 

Pod prasą : (63) 

Grudzińskiego St. Poezje, wydanie nader 
ozdobne. 

Skład główny: „W księgarni Wydawnie- 
twa dzieł tanich i pożytecznych w Kra- 
kowie.* 

Powyższe dziełka nabyć można także w 
Administracji Tygodn. Wielkopolskiego. 


2 Ripca r. P. 


i cygar 


Zamówienia pozadomowe wykonują się. 


Pojazd hotelowy codziennie obsługiwać będzie gości przyjeżdżających i odjeżdżają- 
Niład mój towarów kolenjalnych, fakoci 


a x . 
pozostaje nadal przy uliey WYŻThelmowskićj zaopatrzony jak zwykle w najśwież- 


Licząc na łaskawe poparcie w mojćm hotelowóm przedsiębiorstwie, zaręczam za 
dobrą usługę i wykwintną kuchnię. 


T Luziński 
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Odpowiedzialny redaktor i nakładca Edmund Callier. — Czcionkami drukarni Ludwika Merzbacna w Pozraniu, 


W komisie M. Leitgebra i Sp. w Poznaniu. 


